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Cześć Urzędowa.«■ c
Ceny zboza u  czterech gatunkach na targowicy 
V  Kleyarzu przy Krakowie sprzedawanego.

d. 3 i 4 Września 1 . 2. 3. 4
1838 roku Z i |g r z i Sr 21 Igr Z l |g r

Korzec Pszenicy.. 32 — 25 — 22 - 18 _-
-~ Z y t a . . . ...... 15 — 14 — 13 - 12 ---
— Jęczmień: 9 — 7 24 C 12 5 24
— Owsa....... 5 12 5 _ 4 15 4 10
— Grochu..... — -- 10 15 -
— J .igieł....... 28 -- 24 23 . . _ _
— Rzepaku.. 2ą 24 _ 21 ,__ 20 15Przekonali się o powyższych cenach z >0-

ta  i oryginał jak  zwykle podpisali:
ISuslurkiep icz W. G. VII.

L . Doniecki Zast. W . G. VIII. 
Burzyński adj, Zast. K. T .

Ceny bydła z  targu d.iO  Sierpnia 1838. 
W ól ważący funt. 350, sprzedeny za zlpt 

127, funt. 250 zip. 88. Krowa funt. 205 zip 
62, Cielę funt. 39 zip. 17. Skop funt. 27zlpi 
^.'gr. 22. Wieprz funt. 112 zip. 30.

Przekonali się o powyższych cenach bydła 
i oryginał jak zwykle podpisali.

L. Doniecki Zast. W. G. VIII.
Nasturkiewicz W . G. V I I .
Burzyński adj. Zast. K. T .

LOTERYA KRAJOWA.
W  832 ciągnieniu dnia 5 Września 1838 r. 

w przytomności osób od rządu do t»> »o wy
znaczonych, wyciągnięte s. kola zosiaty na- 
Stępujące numeru:

34. — 17. — 20. — 75. — 80.
Przyszłe ciągnienie 832 przypada dnia 12 

Września i85S r.

Aro 8591 9S22.
E&hf.kcya G łó w n a  

Towarzystwa h ,  edy/owego Ziemskiego.
Na skutek żądań wniesionych, o wysta

wienie i wydanie duplikatów, w miejsce ja 
koby spalonymi, zniszczonych, lub zatraco
nych następujących l.stów zastawnych a tu ii-
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nowicic: lit. I  X. 162,304 na zip. 5,00(5 z ku. 
ponaini od 2go półrocza 1S35 r. lit. b lYro 
193,372 na zip. 5,000 kupony niezBginęły, lit. 
c X. 112,075 na zip. 1000 z kuponami od 
Igo półrocza 1833 r . , lit c X. 147,877 na zip. 
2000 z  kuponami od 2go półrocza 1833 r. 
lit. d  X. 122,782 na złp. 500 z tukieiuż jak 
powyższy kuponami, lit. d  X. 124,903 na złp. 
500 z lakiernik jak  powyższy kuponami, łit. 
d  X. .124,910 na zip. 500 z takiemiż jak  po* 
wyższy kuponami, łit. d X. 120,974 na złp 
500 z takiemiż jak  powyższy kuponami, lit. 
d. X. 1x8,610 na złp. 500 z takiemiż jak 
powyższy kuponami, lit. d X. 130,246 na 
złp. 5u0 z tBkieiniż jak  powyższy kuponami 
lit. e X. 51,507 na złp. 200 z takiemiż jak  
powyższy kuponami.

Dyrekcya główna towarzystwa kredytowe-. 
go ziemskiego w Królestwie Polskiein w wy
konaniu artykułu 124 prawa z dnia £3 czer
wca 1825 r. wzywa wszystkich posiadaczy ta
kowych' listów zastawnych i tyci. którzy by do 
tell własności prawa jakie mieć mogli, Bby z 
takowemi do Dyrekcyi głównej w Warsza
wie w przeciąguroku jednego od daty ogłosze
nia i niejszego zawiadomienia w pismach pu- 
blicrnych, niezawodnie zgłosili s ię , iraczój 
rzeczone listyzastawne z kuponami, umorzo
ne , i za niemające żadnej wartości ogłoszo
ne, zaś w miejscu ich duplikaty stronom po
szukującym wydane będą.

W Warszawie d. listopada 1837 r* 
Członek Budy Stanu Prezes 

J. M orawski.
Pisarz Dyrekcyi Głównej 

(y,.i Drewnowski.

Część Polityczna
— Paryż 20 Sierpnia. —

K ról przyjm ow ał dnia wczorajszego w 
TuilleryBch, posła tureckiego, a o godzinie 

przybyły bBjaderki indyjskie i tańczyły przed 
rodziną królew ską.

Interes dotyczący xięcia Ludwika Napo
leona w SzwBjcBryi, nie poszedł po myśli 
ministerstwa. Pan Mole był mocno niekon- 
tent, że poseł francuski xiąże MońteLello 
przestał na ustnem oświadczeniu Ludwika Na
poleona, ponieważ rząd franenzki nie z oso- 
bą prywatna ale z rządem związku szwajcar
skiego ma do czynienia. Żąda on publiczne
go oświadosenia że strony xięcia, że uważa 
się za ol. watela szwajcarskiego, a tenisa- 
i.! ii’ zrzeka się przymiotu być Francuzem.

W Tulonie otrzymano wiadomości z Tu
nis, pod d. 2 sierpnia. Eskadry angielska i 
francuska, stały tam jeszcze; gdy atoli flo
ta turecka daluku będąc od tego aby się 
kBZBĆ u brzegów afrykańskich, dopierę przy 
końcu łipca Lyla spodziewana w Smirnie, 
przeto admirał Gallois powróci tam z większą 
częścią eskadry francuzkie/, a admirał La- 
lande pozostanie w Tunis. Bryg Bougain- 
v ille , był w Malcie , gdzie oczekiwał na de
pesze poselstwa frBncuzkiego w Stambule.-

Tutejsza załoga składa się z 14 pułków 
piechoty, jazdy i artyleryi. Z jazdy stoi tu 
jeden pułk ułanów, jeden huzarów i jeden 
dragonów; piechoty jest 10 pułków, artyleryi 
jeden.

Indćpeudam de la Moselle pisze: (Niektó
re dzienniki doniosły, że w Metz ZBjmują się 
uzbrajaniem. My tutaj oie wiemy nic o tern, 
ani nie miarkajeniy nawel, coby mogło być 
przyczyną podobnej w ieści,  ponieważ i w tym 
ro k u ,  tyle tylko przy fortyfikBcyach je s t  u- 
ży tych robotników, ile ich corocznie potrze
bują  dla naprawy i utrzymania w porządku  for
ty iikacyj miejskich.*

Piszą z Tulonu dnia .15 sierpnia: «Tu- 
tejszy rftaenBl niorski przedstawia od dni 
kilku widok nader ożywiony. Wszystko 
jest zajęte Spiesznem uzbrojeniem rosm al
ty ch okrętów, z których jedne są przezna
czone ku brzegom Mexyku i Argentyńskiej 
rzeczy pospolitej, drugie na wzmocnienie

l
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eskadry admirałów Gallois i Lalandc na mo
rzu Sródziemnem.

Umarł tn p. Klemens de La-Roncierc, oj
ciec znanego z processu panny Morel.

Jest tu śpodziewaoy hrabia Pozzo di Bor- 
g o , najdalej w przyszłym tygodniu; mówią, 
źe zabawi jakie trzy miesiące.

Pisały niedawno gazety, o wynalezionym 
vr archiwach koronnych wMtldrycie, testa * 
mencie Karola II. dowiadujemy się teraz, ze 
krolowa rejemka odmówiła pozwolenia, aby 
rz^C2ony testament był ogłoszony.

— M adryt 12 Sierpnia. —-
Przesilenie niinisteryalne trwa jeszcze,

tymczasem słychać, że minister wojny obsta
je  uporczywie za pozyskaniem uwolnienia. 
Kiluu wyższych urzędników, a między teini 
gubernator stolicy jenerał S o ry i,  zostali u- 
sunięci,

Z powodu, ze dnia jutrzejszego przypa
da rocznica wypadków w La Grania, rząd 
zapobiegając, aby zapaieńoy nicdopuścili się 
jakich zdrożności; przedsięwziął stosowne 
środki ostrożności.

— Z  Talris  10 Lipca. —
Dnia 3 b. iu. (donosi Journ. de Smirne), 

zerwał poseł angielski wszelkie stosunki z 
szachem perskim, a dnia 7 tegoż miesiąca, 
oddalił się z obozu pod Heratem; ten dyplo- 
n i t  miał nadzieję, że będą ptzedsiewzięle 
starania, aby go ułagodzić; ale omylił się. 
W edług tego, możnaby uważać za niewątpli
we, zerwanie stosunków pomiędzy Persyą i 
Anglią, jeżeli posłowi tej ostatniej, tak dłu
go jak W Persji bawić jeszcze będzie, nie 
będą podane propozycye na które przystaćby 
mu wypadało. Pierw , nim pan Macneil od
dalił się z obozu, posłał pułkownika Todd 
przez Kandahar i Kabul w bardzo ważnych 
zleceniach do Indyj. Rząd indyjski nie zechce 
hczwątpienia pozostać obojętnym widzem tych 
wypadków, dołoży oraz wszelkiego starania, 
aby odwrócić każdfe niebezpieczeństwo jakie-

by z uporu szacha dla posiadłości angielskich 
w ynikną ntogło. Pan Micnei! zapowiedział 
ziomkom swoim, iź zdaniem Jf^o,  byłoby 
rzeczą stosowną, ażeby wszyscy oficerowie i 
urzędnicy angielscy, wraz- z nim kraj opnścili 
doczego jednak kupców znaglać nie wy padało. 
Handel w persyi upadł zupełnie.

— Z  Aie.iandryi 26 Lipca.
Konsulowie zagraniczni miewają nieustan

nie częste narady z wicekrólem, o których 
jednakże nic w publiczności niewiadomo; zdaje 
się, że jest w nich mewa o planach Mech- 
ineda-Alego, będących dzisiaj zbyt już wi- 
Jocznein Rzeczą pewną jest, że gabinety 
europejskie nietrspierają jtgo  zamiarów, ale 
i owszem kazały mu oświadczyć zganienie 
tychże, ponieważ pociągnęłyby za sobą naru
szenie pokoju powszechnego, Zdaje się, że 
tym razem wstrzyma się pasza od wykona
nia' swych -planów niezawisłości zupełnej, je
żeli nie całkowicie, to przynajmniej w ja 
kiejś części, to jest, źe poprzestanie na żą
dania, aby zarząd .krain które on teraz dzier
ży , byt n i  zapewniony sposubem sukces- 
syjnym w jego rodzinie. Jest to punkt, od 
którego M ehm ed-Ali, ani na jotę odstąpić 
nie chce, ponieważ oświadczyć miał w dy
wanie, iż tak długo trzymać będzie na sto
pie wojennej swą flotę i wojsko lądowe, do
póki takiego przynajmniej zapewnienia nie 
użyszczp.

ROZMAITOŚCI.
Obywatel La Flesz w Kalabryi, podróżo

wał [sain, i dla powiększeń a niebezpieczeń
stwa wziął z sobą piękny angielski mantel- 
zak, reszte zaś pakunku posłał morzeni, W  
wieczór 3go doia lej niebezpiecznej podróży, 
przybył z swoim mułem i obładowanym o- 
sieni na miejsce zwane Czarne jezioro. Głó
wną j eg° troską było nie zostać tu na nocleg 
gdyż prócz bardio podejrzanego doinu, w 
całćj okolicy me znajdowała się żadna ober



ża. La Flesz późno przybył w to romantyczne 
straszne miejsce. Jego znużony przewodnik 
radzi! użyć posiłku i spoczynku; odłożono 
więc wszelką bojaźń i przezorność opuszczo. 
no zwierzęta i udano się do domktr. Przewo- 
dnik poszedł i zdawał się gospodarzowi wy
chwalać ważność przybycia takiego gościa. 
Właściciel odludnego zabudowania był to sil
ny, rosły mężczyzna, około 45 łat mający. 
Jego czarne włosy spadały na twarz, o przez 
nie przezierały duże wyraziste oczy. Z bo
cznej kieszeni jego spodni wysterczała rękojeść 
ogromnego puginału. Nadmienia się, iż po
dróżnik przed ndaniem tię na spoczynek zj <dł 
wyśmienite makarony z szynką i jajkami. Sy
pialnia, do której go wprowadzono, była to 
izbedka pod 'strychem nad izbą dolną, a scho
dy do niej prowadzące zdawały się cierpieć 
podagrę. Ponieważ drzwi nie miały ani zam
ku, ani zasuwy, nie dziw fe La Flesz po
wziąłpodejrzenie i nieufność. Gospodarz grze
cznie pokaz ił mu łóżko, zostawił lampę, tę 
jednak gość zgasił _ib* lepiej zasnąć. C« któ
rzy długo konno podróżowali, łatwo pojmą, 
i e  L a Flesz mimo obawy rychło zmrużył o- 
ęzy. Z przezorności pierwńj naładował pisto
lety i wraz z szpadą polożj ł je  pod poduszkę, 
Nagłe we śnie odbiło się o jego uszy lekkie 
stąpanie na trzeszczących schodach. Nie za
pominajmy, iż La Fltaz przed rozebraniem 
się postawił przeded. zwiauii 2 krzesła z me
talową miednicą, tak, iż gdy by kto drzwi o 
twierał, krzesła i miednica musiałyby swoim 
łoskotem śpiącego obudzić. Napróżno! kroki 
cor m i się zbliżały. Serce naazego bohatera 
biło gwałtownie; stąpanie było już przy 
drzwiach, światło zajaśniało przez szpary, i  
Ponieważ go**: był sum na miejscu, gdzje 
znajdowało aię w ■ pcćj osób podobnych do gc« 
spodarza, przeto i najodważniejsze se.ee mo
głoby zadrżyć, lecz odważniejsze od serca 
La Flesza rzadko znaleść w piersiach ludz
kich. Zdawało u»u zię, że łoskot spadając*'* 
miednicy odstraszy rozbójnika, lecz orny łonu

nadzieja! Gospodarz lekko drzwi ucnylit, 
zwłaszcza, że poznał z drugiej strony opór, 
La Flesz ujrzał silną, obnażoną rękę, usu
wającą krzesła. Teraz cichaczem wchodzi 
kalabryjczyk, prawie do naga rozebrany. W 
jednej ręce ma latarnię, w drugiej szeroki 
świecący się sztylet Jego iskrzące się oczy 
były zwrócone na La Fiesza, który udawał 
śpiącego, oczekując końca tej awantury. Zwoi- 
na napastnik zbliża sią do łóżka. La Flesz 
już JO razy chciał strzelić, lecz wątpliwość 
wstrzymuje jego rękę; tak czekał i czekał Z  

mocnein postanowieniem zwalić przeciwnika, 
nim tenże użyje przeciw niemu żelaza. Ka- 
labryjczyk stajo nakoniec przy łóżku gościa. 
F.a Flesz chciał zerwać się i morderoę uczę
stować kulami, ter. jednak spokojnie zawie
sił latarnię na ścianie uad głową obcego. 
Mamże strzelić! pomyślał w duchu, zagrożo
ny. Strzelaj! rzekłby każdy s czytelników; ale 
nie, La Flesz czekał jezzeze, aż gospodarz 
wlazł na krzesło, na którem leżała jego o- 
dzi ź, i oczy ofiary zwrócił w inny kierunek. 
»On mnie nie chce zabić, pomyślał znowu 
podróżnik, on chce tylko wypróżnić moje 
kieszenie; i na to jestem przezorny, złoto 
noszę w pasie przywiązanym na około mnje- 
go ciała.*: Zbój a istotnie wziął odzież z
krzesła, nie zrewidował bynajmniej kieszeni, 
tylko ostrożnie złożył ją  na ziemi. »Ah! po
myślał La Flesz, on innie ehea ndusić swo
im ciężarem; teraz czas, wypalę.* Już przy
kłada palec do kurka, już postanawia zerwać 
się, ale znouu wstrzymał się, widząc, iż ka
labryjczyk podnosi zabójcze żelazo i z cicho 
od kraju... sporą część szynki, zawieszonej 
u sufitu. Po tein gospodarz również ostro
żnie wymknął się z izdebki, szczęśliwy, Łu 
nie obudził gościa, i zszedł na dół przygo- 
tnwnć wieczerzę, dla świeżo przybyłego go. 
ścia. Czytelnik domyśli się , jak  dalece L'i 
Flesz byt uradowany, że nie zabił niewinne
go. Kalabryjczyk nazajutrz przestraszył się 
wielce, dowiedziawszy się. jak mało dosta
wało być rozstrzelanym. Odtąd postanowił, 
ni być takiin grzeesnym, w przypadku gdy 
zechce ndkroić szynki dln gościa.
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